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Ary­man mści się


Zbli­ża­jąc się do szczy­tu wy­nio­sło­ści ży­cia, zwra­cał jesz­cze spoj­rze­nie w stro­nę kra­iny prze­by­tej. Stru­dzo­ne sto­py ocię­ża­le dźwi­ga­ły wiek je­go nędz­ny i cięż­ki, jak bry­łę oło­wiu, do zie­mi nie­zna­jo­mej, co się da­le­ko uka­zać mia­ła. Ostry­mi łok­cia­mi wpar­ła się w je­go ra­mio­na upo­rczy­wa zgry­zo­ta i ple­cy mu w pa­łąk wy­gię­ła. Ze­lża­ły już rze­mien­ne po­prę­gi ży­cia wśród bla­sku i wów­czas wi­docz­ną by­ła każ­da si­na bli­zna, któ­rą moc­no i głę­bo­ko wy­pa­li­ły. I ser­ce, po ty­siąc ra­zy na­sy­co­ne, już nie łak­nę­ło.


Da­le­ko w ni­zi­nach zo­stał ów czas, kie­dy tak wszyst­ko sma­ko­wa­ło du­szy, jak sa­ma chcia­ła. Ski­nie­nie rę­ki, na któ­re­go wi­dok tłum roz­stę­pu­je się i ucie­ka, jak­by go ude­rzał blask gro­tów włócz­ni schy­lo­nych i mie­czów wy­do­by­tych; ski­nie­nie rę­ki, na któ­re­go wi­dok czoł­ga się do stóp nie­zna­ny czło­wiek, jak­by go cią­gnął po­wróz sie­pa­cza — znu­dzi­ło się i ob­mier­z­ło.


I w rze­czach wszyst­kich, któ­re uj­mu­je po­sia­da­nie, wi­dać by­ło tyl­ko zgry­zo­tę.


O, gdy­by moż­na by­ło wró­cić się tą sa­mą dro­gą, o, gdy­by moż­na iść wstecz i raz jesz­cze uj­rzeć, co się już wi­dzia­ło — ku da­le­kim do­li­nom, we mgłach tę­sk­ni­cy roz­to­pio­nym! Wró­cić się do wi­dzeń ser­ca, zo­ba­czyć zno­wu świat nie­praw­dzi­wy, od­bi­ty w oczach dziec­ka... Zwa­żać w mil­cze­niu, jak pod ser­cem, peł­nym zdrad i wy­bie­gów, po­czy­na się ta­jem­ne, so­bie tyl­ko sa­me­mu wia­do­me wes­tchnie­nie i prze­wod­ni­czy or­sza­ko­wi my­śli no­wo na­ro­dzo­nych, któ­re za nim idą w stro­nę mą­dro­ści...


Raz jesz­cze te­mu wzru­sze­niu za­ufać!


Tam w tych do­li­nach zo­sta­ło się szczę­ście, któ­re nie trwa­ło dłu­żej nad czas jed­nej ju­trzen­ki, a zwię­dło, po­dob­ne do kwia­tu wio­sny na ni­wie, gdy wy­so­ko wzbi­je się skwar­ne słoń­ce...


A kie­dy na ob­raz cio­sów dzwo­nu za umar­łych, któ­re roz­bi­ja­ją ci­szę po­ran­ka, twar­da świa­do­mość roz­trą­ca­ła wes­tchnie­nie, gło­sząc, że dni szczę­ścia już się nie wró­cą, już się nie wró­cą, jak śnieg z chmur spa­dły na daw­ne miej­sce w prze­stwo­rzu — wzniósł cięż­ką rę­kę, aby za­trza­snąć drzwi mie­dzia­ne. Na za­wsze utra­cić opusz­czo­ne już ży­cie, roz­le­głe sie­dli­sko ża­lu. Prze­stać uczu­wać po­trze­bę roz­ko­szy, któ­rych licz­ba ską­pa jest i wiecz­nie się po­wta­rza, ko­niecz­ność dzi­wactw cią­gle od­mien­nych, a za­wsze tych sa­mych, świe­żych, jak do­pie­ro ze­rwa­ne ró­że sko­ja­rzeń my­śli, za któ­ry­mi nie­odzow­ne wle­cze się z da­la po­zie­wa­nie.


Rzu­cić na zie­mię i sto­pą ro­ze­drzeć ostat­ni kwiat, a du­szę, nie­wol­ni­cę zmy­słów, wpro­wa­dzić do okrę­gu, gdzie in­ny le­ci czas, nie­cze­ka­ją­cy ni­g­dy, któ­ry śpie­szy się wiecz­nie na wy­ści­gi z dzi­ką pia­ną fal, z po­lo­tem wia­tru i z pło­mien­ną bły­ska­wi­cą. Tam ją prze­ciw­ko sa­mej so­bie ob­ró­cić, aby się po­czę­ła zże­rać i tra­wić jak w ogniu. Aby za­czę­ła wa­dzić się z so­bą i ze wszyst­ki­mi ha­sła­mi ży­wo­ta. Zgro­ma­dzić do­ko­ła niej je­dy­nych so­jusz­ni­ków, je­dy­nych przy­ja­ciół i zna­jo­mych współ­bra­ci: wła­sne jej si­ły. W moc­ną smycz ze skó­ry uchwy­cić na­mięt­no­ści jak psy i su­ki. W ści­śnię­tej dło­ni sfo­rę ich nik­czem­ną i szcze­ka­ją­cą za­trzy­mać.


A gdy to ma­rzył, sta­nę­ła przed nim twar­da mą­drość ma­ga, któ­rą był on­gi po­znał1 i dla roz­ko­szy ży­cia daw­no od­trą­cił. I wi­dział zno­wu wiel­moż­ną myśl Ma­ne­sa2, co się w irań­skich prze­stwo­rach, u ja­snych ognisk do­bro­tli­we­go oj­ca Ahu­ra­maz­dy3 za­pa­li­ła, co się ko­cha­ła w Ba­ran­ku Bo­żym i ku ogni­stej tar­czy sło­necz­nej le­cia­ła, wiecz­nie stę­sk­nio­na. Wte­dy wła­sne je­go uczu­cia wla­ły się w am­fo­ry mi­strza, co się zwał Pa­ra­kle­tem4. Po­czął du­mać o ta­jem­ni­cy, o skry­tym i nie­zba­da­nym du­chu czło­wie­ka, o tym ogniu nie­biań­skim, peł­ga­ją­cym nad ja­ski­nią.


I wi­dział, jak gdy­by w sen­nych ma­rze­niach, pra­cę, wal­ki i nie­do­lę pierw­sze­go czło­wie­ka, Ada­ma, któ­ry po to przy­szedł, aby się w nim do­ko­na­ło wy­zwo­le­nie świa­tło­ści. Duch je­go miał zdo­być cał­ko­wi­tą wie­dzę o so­bie i roz­wi­nię­cie ca­łej na­tu­ry czło­wie­czej. Ale pan mro­ku, ten, co się z przed­wiecz­ne­go wro­ga ja­sno­ści, z An­gra­ma­inu5 wy­wo­dzi, zły duch z czo­łem, zra­nio­nym od po­ci­sku bo­skich pio­ru­nów, umiał te­mu prze­szko­dzić. On to dał Ada­mo­wi ko­bie­tę za to­wa­rzysz­kę. Nim na­stą­pi­ło wy­zwo­le­nie świa­tła, Ewa wznie­ci­ła w du­szy Ada­ma strasz­li­wą si­łę, bez­den­ną, wszyst­ko nisz­czą­cą wła­dzę: mi­łość. Pod na­ci­skiem tej po­tę­gi Adam roz­pro­szył, osła­bił i utra­cił blask swe­go du­cha. W mi­ło­ści po­czy­nał dzie­ci, któ­re by­ły spad­ko­bier­ca­mi grze­chu i nie­do­li. A jak by­ło z Ada­mem, tak by­ło z nim, Dio­kle­sem, da­le­kim po­tom­kiem.


Wte­dy wy­darł się z je­go pier­si głę­bo­ki jęk. Jęk ży­wo­ta. Uj­rzał raz na za­wsze, że mi­łość dla ko­bie­ty i pło­dze­nie z nią dzie­ci spra­wu­je za­plą­ta­nie się ja­sne­go du­cha w ma­te­rię. I po trzy­kroć za pra­wo nie­odwo­łal­ne uznał wzgar­dę roz­ko­szy cie­le­snej: pie­częć pier­si.


Po wtó­re w sen­nym wes­tchnie­niu oglą­dał dru­gie pra­wo wiel­kie­go ka­ce­rza: oczysz­cze­nie du­cha przez wę­drów­kę z ciał ludz­kich do ciał zwie­rzę­cych i ro­ślin­nych. I głę­bo­ko przej­rzał, że du­sza zwie­rzę­ca jest cząst­ką Bo­ga. Dla­te­go wy­znał wo­bec sie­bie, że za­bój­stwo zwie­rząt, zżę­cie kło­sa i otrzą­sa­nie owo­cu rów­na się mor­der­stwu, po­nie­waż prze­mo­cą wstrzy­mu­je roz­wój świa­tło­ści, uwię­zio­nej w zwie­rzę­ciu i w ro­śli­nie.


I po trzy­kroć za pra­wo nie­odwo­łal­ne uznał swo­bo­dę trzód, pól, ga­jów, rzek i ste­pu: pie­częć rę­ki.


Od­tąd uto­nął ca­ły w na­uce wiel­kie­go ma­ga.


I śnił o świę­tym anie­le bla­sku, jak w po­sta­ci wę­ża na­ma­wiał pierw­sze­go czło­wie­ka, aby za­kaz prze­stą­pił — i jak w nim przy­wiódł ro­dzaj ludz­ki do wy­so­kiej świa­do­mo­ści sa­me­go sie­bie;


o ja­snym anie­le, sy­nu słoń­ca, jak w po­sta­ci wę­ża krą­żył po­mię­dzy ludź­mi, ucząc ich praw­dy o na­tu­rze czło­wie­czej;


o wal­ce sy­na słoń­ca wsz­czę­tej prze­ciw kró­le­stwu ciem­no­ści i o zwy­cię­stwie ksią­żąt mro­ku, któ­rzy część sło­necz­nej zbroi ob­ję­li w po­sia­da­nie;


o tym, jak pan ze­słał wów­czas na ra­tu­nek czło­wie­ko­wi du­cha ży­wo­ta, si­łę, z sie­bie sa­mej wy­ni­ka­ją­cą, Ego­na, któ­ry do jarz­ma wprzę­żo­ne­mu pra­wi­cę po­dał.


I oto duch ży­wo­ta, wspar­ty przez in­ne po­tę­gi, zwy­cię­żył wresz­cie pa­na ciem­no­ści. Z ciel­ska je­go utwo­rzył noc­ne nie­bio­sa, a z bły­sków świa­tła, ja­kie w nim by­ły, stwo­rzył gwiaz­dy, w mro­ku lśnią­ce.


Uwie­rzył Dio­kles, że gdy zu­peł­ne oczysz­cze­nie na­stą­pi, duch je­go, ja­ko świa­tłość czy­sta, wznie­sie się ku księ­ży­co­wi, ule­ci ku słoń­cu i wej­dzie do kró­le­stwa wiecz­ne­go bla­sku. Z nim ra­zem oczysz­czać się bę­dą z ma­te­rii lu­dzie i wszy­stek świat, od źdźbła chwiej­nej tra­wy nad wo­dą aż do gwiaz­dy, ża­rzą­cej się wśród nie­bios, pó­ki nie wy­łą­czy się świa­tło z mro­ku. A gdy ma­te­ria blask utra­ci, za­mie­ni się w bry­łę mar­twą i przez ogień bę­dzie po­żar­ta. Du­sza każ­da, któ­ra do­bro­wol­nie od­da się w nie­wo­lę ciem­no­ści, ka­rę za­słu­żo­ną po­nie­sie i w chwi­li osta­tecz­ne­go roz­dzie­le­nia kró­lestw bę­dzie do tru­piej ma­sy przy­ku­ta, aże­by by­ła jej stró­żem. Du­sza ta­ka sta­nie się jed­no z tym, co za ży­cia ko­cha­ła...


Tak uczył Ma­nes.


Gdy słoń­ce, gdzie Bóg miesz­ka w wiecz­no­ści, słoń­ce, któ­re­go na­tu­ra jest na­tu­rą Bo­ga, szło na za­chód i w czer­wo­nych pia­skach pusz­czy li­bij­skiej to­nę­ło, Dio­kles uczu­wał w du­szy swej tę­sk­no­tę, bar­dziej roz­le­głą i nie­obe­szłą6 od pu­sty­ni. Gdy zmierzch spa­dał na roz­kwi­tłe wą­wo­zy Egip­tu, zwra­cał oczy i war­gi szep­cą­ce ku świa­tłu noc­ne­mu księ­ży­ca, co jak na­miest­nik pil­ny i dba­ły da­le­kie­go wład­cy, ob­cho­dził ma­je­sta­tycz­ne kró­le­stwo nie­bios.


Tak czę­sto spę­dzał noc bez­sen­ną.


A gdy się roz­pra­sza­ła i gdy brzask pa­so­wać się za­czy­nał z cie­nia­mi, brał z so­bą ma­ły po­czet sług i na mu­le wy­jeż­dżał.


Mi­jał wów­czas oa­zę Jo­wi­sza Am­mo­na. Nie wa­bi­ły go szu­mią­ce jej stru­gi, prze­zro­czy­ste je­zio­ra ani cień zmo­czo­nych ro­są fig i gra­na­tów. Za­głę­biał się w dzi­kie do­li­ny i brnął wskroś na­gich, płon­nych, nie­po­ży­tecz­nych pła­sko­wzgórz za­sia­nych ostry­mi gła­za­mi. Tam, w tej zie­mi, gdzie każ­de źdźbło usy­cha, gdzie już nie mo­że wy­trwać cedr ani so­sna, mię­dzy ska­ła­mi szu­kał ta­jem­ni­cy ży­wo­ta.


Wcho­dził do ja­skiń za­ta­ra­so­wa­nych, któ­re by­ły mo­gi­ła­mi lu­dzi pu­sty­ni — i dłu­go pa­trzał na zwło­ki le­żą­ce.


Wy­schnię­te cia­ła star­ców stu­let­nich, chrze­ści­jan i ka­ce­rzy, by­ły ca­łe, nie­do­tknię­te przez zgni­li­znę. Moc­no zwar­te, su­che dło­nie ich ści­ska­ły krzy­że swe z drze­wa. Pal­mo­wy liść, co im za płaszcz słu­żył, skru­szył się i roz­sy­pał. Le­że­li nadzy. Zda­wa­ło się, że śpią, uśmie­cha­jąc się do wi­dzeń du­cha.


Trwa­li tam set­ki lat w ja­mach skal­nych ci nie­śmier­tel­ni lu­dzie. Po­ży­wie­niem ich był owoc pal­mo­wy, na­po­jem wo­da. Ty­le tyl­ko za­ży­wa­li po­kar­mu, że­by wy­da­tek sił rów­ny był przy­cho­do­wi, a osią­ga­li tę do­sko­na­łość, nie wpro­wa­dza­jąc do swe­go cia­ła ni­cze­go, co gni­je, co jest już wła­sno­ścią śmier­ci. Nie je­dli mię­sa za­bi­tych zwie­rząt, nie pi­li sfer­men­to­wa­nych na­po­jów. Wszel­ką zgni­li­znę wy­do­by­wa­li z żył swo­ich przez mo­zół nie­usta­ją­cy. I wy­cho­dzi­ła wraz z po­tem, któ­ry zle­wał ple­cy, rę­ce i czo­ła. Si­łę ży­cia czer­pa­li z ży­wią­cych pro­mie­ni sło­necz­nych, z ja­sno­ści po­wie­trza, z wo­ni ziół. Cia­ło ich by­ło tak sa­mo czy­ste, jak duch. Czę­ste, dłu­gie, z dnia na dzień dłuż­sze po­sty uczy­ni­ły je nie­za­leż­nym i nie­ty­kal­nym. Dla­te­go śmier­ci się opar­ło.


Dio­kles, opusz­cza­jąc czer­wo­ny kraj pu­sty­ni, gdy wra­cał do pach­ną­cych sa­dów Egip­tu, czuł, że jest po­śród nich jak przy­cho­dzień z zie­mi cu­dzej...


A gdy jed­ne­go dnia sam szedł i miał prze­kro­czyć próg do­mu, za­stą­pił mu dro­gę fel­lah, oracz ubo­gi, i rzekł:


— Cór­ka, któ­rąś mi z cha­ty wziął do ło­ża swe­go, po­wi­ła dzie­cię.


Dio­kles za­trzy­mał się u drzwi. W głę­bi­nie du­szy swej mó­wił:


— Oto jest po­ku­sa sza­ta­na...


A do chło­pa rzekł:


— Nie chcę wi­dzieć nie­mow­lę­cia. Chcę być sam, sam je­den. Ty z nim uczyń, co chcesz. Wy­cho­waj al­bo, gdy ci za­wa­dza, rzuć w wo­dę Ni­lu.


Ale we­wnętrz­ne, drżą­ce wzru­sze­nie ści­snę­ło mu gar­dło, gdy miał po­wtó­rzyć sło­wa roz­ka­zu. Za­py­tał:


— Syn?


— Tak jest, o pa­nie.


Wte­dy wy­mó­wił:


— Chcę go zo­ba­czyć.


I wszedł do nędz­nej, czar­nej cha­ty nad wo­dą. Tam uj­rzał le­żą­ce w łach­ma­nach dziec­ko swo­je. Mia­ło za­le­d­wie pa­rę ty­go­dni. Oczy je­go by­ły jesz­cze nie­ru­cho­me, zim­ne, wraż­li­we tyl­ko na świa­tło i mrok. Spoj­rzał, jak bez­rad­ny­mi rę­ko­ma prze­stwór chwy­ta­ło, i dziw­ne my­śli usły­szał w gło­wie swej, jak­by mu je szep­ta­ły do ucha na­mięt­ne war­gi:


— Mo­że to jest ten, co bę­dzie za­stę­po­wał ca­ły ród ludz­ki...


Zdep­taj7 go, zdep­taj!


— Mo­że to jest ten, któ­ry z ser­ca wyj­mie iskrę praw­dy i pio­ru­nem jej zie­mię czar­ną za­pa­li...


Zdmuch­nij ją, zdmuch­nij!


Mo­że to jest ten, co mrok ro­ze­drze jak Sam­son8 lwa...


Złam je­go rę­ce, złam!


A kie­dy stał po­chy­lo­ny i pa­trzał w ma­leń­kie cia­ło dzie­cię­cia, pło­mie­nie ra­do­ści z je­go ser­ca buch­nę­ły. Zna­lazł już wszyst­ko. Od­szu­kał sa­me­go sie­bie. Nie prze­wi­dy­wał ta­kie­go uczu­cia, po­dob­nie jak nikt nie wie po­śród we­se­la o łzach, a do­wia­du­je się ca­łej o nich praw­dy wów­czas do­pie­ro, gdy je w nie­szczę­ściu przyj­dzie wy­le­wać.


Szyb­ki­mi kro­ki udał się do swej sie­dzi­by i wró­cił pręd­ko, dźwi­ga­jąc wór pie­nię­dzy. Ob­sy­pał zło­tem mat­kę nie­mow­lę­cia i ca­łą jej ro­dzi­nę. W za­mian za sy­na da­ro­wał im grun­ta, na któ­re wy­le­wa­ją się czar­ne wo­dy. Ku­pił go na swo­ją, na nie­po­dziel­ną wła­sność. Łka­jąc od­da­wa­ła go mat­ka, ale zło­te mo­ne­ty, któ­rych peł­ne gar­ści jej rzu­cił, uci­szy­ły jej bo­leść.


Dio­kles wró­cił do swe­go do­mu z dzie­cię­ciem i drzwi za­ta­ra­so­wał. Czar­ny nie­wol­nik je­den je­dy­ny miał pra­wo wstę­pu do kom­na­ty, gdzie sta­ła ko­ły­ska. Go­to­wał mle­ko, roz­cień­czo­ne wo­dą, przy­rzą­dzał ką­piel i lnia­ne chu­s­ty. Dio­kles sam da­wał po­ży­wie­nie sy­no­wi, sam go prze­wi­jał, ką­pał i utu­lał w pła­czu.


Spę­dzał z nim dłu­gie, szczę­li­we go­dzi­ny.


Gdy dzie­cię ze snu otwie­ra­ło oczy i wzro­kiem przy­ga­słym śle­dzi­ło bły­ski słoń­ca, ozła­ca­ją­ce ścia­ny, le­żąc na dy­wa­nie, gło­wę kładł przy nim i w ma­łe ciał­ko prze­le­wał swą wo­lę, swe my­śli i ma­rze­nia. Do kru­chej piąst­ki, stu­lo­nej jak liść gra­bo­wy, co się w dniach wio­sen­nych z pą­ka wy­do­by­wa, przy­ci­skał war­gi z bła­ga­niem:


— Sy­nu mój, sy­nu...


Nie chcę, że­byś był pa­nem, któ­re­go wi­ta­ją pod­da­ni, zgi­na­jąc grzbie­ty. Nie chcę, że­byś był pa­nem, któ­ry mo­że, gdy chce, łzy wy­ci­snąć i uśmiech szczę­ścia da­ro­wać stę­sk­nio­ne­mu tłu­mo­wi. Nie chcę, że­byś był wo­dzem, któ­re­go po­tę­ga ła­mie gó­ry i w ski­by uro­dzaj­ne ob­ra­ca. Nie chcę, że­byś był kró­lem o pra­wi­cy roz­cią­gnię­tej nad kra­jem, gdzie la­ta kam­sin9 nad wszyst­ki­mi fa­la­mi Ni­lu i nad je­go del­tą wiecz­nie kwit­ną­cą. Nie chcę, że­byś był kró­lem, któ­ry mo­że wzno­sić lub zwa­lać Dio­spo­lis, Luk­sor i Kar­nak, a kła­dzie się spać na wie­ki, sam je­den, w cze­lu­ściach pi­ra­mi­dy.


Sy­nu mój, sy­nu...


Nie chcę, że­byś po­siadł mą­drość, mat­kę nie­wi­dzial­nej wła­dzy nad ludź­mi. Nie chcę, że­byś był twór­cą po­tęż­nym, któ­re­go imię po­wta­rzać bę­dą ze czcią i zdu­mie­niem da­le­kie, ob­ce lu­dy.


Sy­nu mój, sy­nu...


Pra­gnę, że­by mo­je wzru­sze­nia we­szły w twe ser­ce jak iskra ognia. Pra­gnę, że­by mo­je mę­czar­nie to­bie ser­ca nie zra­ni­ły, a in­nych że­byś nie po­znał. Pra­gnę, że­by z du­cha two­je­go wy­ro­sło, ja­ko czyn, mo­je ser­ce, zdła­wio­ne rę­ko­ma nie­szczę­ścia.


Sy­nu mój!


Bądź czy­stym, któ­ry obu­rącz wy­no­si z mro­ków świa­tło słoń­ca. Bądź męż­nym, któ­ry śmierć prze­kła­da nad zła­ma­nie słów, za­przy­się­żo­nych w ob­li­czu swe­go du­cha. Po­siądź uśmiech szczę­ścia, któ­ry warg nie od­stę­pu­je ni­g­dy, nie od­stę­pu­je na krzy­żu, gdy gwoź­dzie ka­tow­skie rę­ce przy­bi­ja­ją do drze­wa.


Sy­nu mój!


Dam ci po­tę­gę sa­mot­no­ści, któ­rej nie miał Adam, pierw­szy pra­cow­nik. Dam ci po­tę­gę naj­głęb­szą: nie za­znasz mi­ło­ści dla ko­bie­ty. Wło­żę w twe oczy wy­nio­sły wzrok zwia­stu­na, któ­ry wi­dzi wiecz­ność i dro­gę idą­cą ku słoń­cu za łań­cu­cha­mi gór.


Po­siądź szczę­ście! Bądź nie­śmier­tel­ny sam w ło­nie swym, bądź wiecz­ny, tu, za ży­cia, i nie­chaj wiecz­ne bę­dzie twe cia­ło!

 

A gdy ma­leń­ką dzie­ci­nę opa­no­wy­wał płacz i gdy krzy­kiem uskar­ża­ła się na ból czy nu­dę swo­ją, wy­ry­wał ze strun lut­ni głę­bo­ką me­lo­dię, pierw­szy raz przez wzru­szo­ne pal­ce w nich zna­le­zio­ną. Pod wpły­wem jej dzie­ciąt­ko się uci­sza­ło. W oczach je­go uka­zy­wa­ła się zdu­mio­na cie­ka­wość, a na war­gach za­kwi­tał uśmie­szek nie­wy­sło­wio­ny. Uśmiech do dźwię­ków mu­zy­ki, do owych ist­nień, ra­do­snych od bla­sku al­bo po­nu­rych i strasz­nych jak wnę­trze trum­ny zbu­twia­łej, do rze­czy bez­kształt­nych, świe­tli­stych, pach­ną­cych, gład­kich, któ­rych byt we­spół z dźwię­ka­mi się oznaj­miał... Pierw­szy uśmiech przy­chod­nia do naj­mil­sze­go, co ma ta czar­na zie­mia...


Kie­dy in­dziej, gdy wśród no­cy głę­bo­kiej sie­dział schy­lo­ny nad ko­ły­ską, a przed bla­skiem pło­mie­nia kry­ły się po ką­tach nie­to­pe­rze cie­niów, nie­mow­lę wpa­try­wa­ło się w te ru­cho­me czar­ne fi­gu­ry.


Dio­kles to­nął w do­cie­ka­niu, ja­kie uczu­cia przej­mu­ją wów­czas ser­ce je­go sy­na. Czy dlań czło­wiek nie jest tym sa­mym, co cień je­go po­sta­ci... Pra­gnął iść za każ­dym z tych wra­żeń, za każ­dym z wes­tchnień, jak nie­wi­dzial­ny świa­dek i mo­dlić się z od­da­li w ostrym zra­nie­niu du­cha, aże­by na wzór ob­ło­ków, wsta­ją­cych z zie­mi i wód o wcze­snym po­ran­ku szły do słoń­ca.

 

In­ne­go dnia sie­dział na roz­cią­gnię­tym dy­wa­nie, gdy dzie­cię spa­ło. Za­czę­ła nad nim krą­żyć zła mu­cha. Sia­da­ła na ma­łym czo­le, na li­cu, na ustach i na za­mknię­tych po­wie­kach. Wol­no roz­war­ły się oczy nie­mow­lę­cia. Brwi je­go drgnę­ły i wej­rze­nie zgro­zy peł­ne ści­ga­ło mu­chę. Ona krą­ży­ła do­ko­ła ma­łej gło­wy, jak­by szu­ka­jąc miej­sca, któ­re ma zra­nić. I na­gle za­lęk­nie­nie spa­dło na sen­ne oczy, a twarz prze­szy­ło ni­by strza­ła ogni­sta.


Dio­kles stał z da­la. Sple­cio­ne dło­nie przy­ci­snął do pier­si i z ci­cha szep­tał:


— Od­dal się, zła mu­cho, zła mu­cho, strasz­ny zwia­stu­nie. Idą za to­bą sta­da po­two­rów, kry­jąc się w cie­niach. Prze­ciw­ko mnie zwróć żą­dło two­je. Spraw, nie­chaj ser­ce me za­ro­bi się i usta­nie pod cię­ża­rem bo­le­ści. Niech po każ­dej no­cy po­dusz­ka mo­ja mo­krą bę­dzie od łez na próż­no wy­le­wa­nych. Niech każ­da jutrz­nia wscho­dzą­ca w dy­by smut­ku za­wie­ra no­gi mo­je, a zmierzch niech nie zdej­mu­je z mych rąk — że­la­znych kaj­dan uci­sku. Niech, jak ba­dyl si­to­wia pod wia­trem, sła­nia się du­sza mo­ja u twar­dych stóp nie­do­li, tyl­ko od nie­go odejdź, zła mu­cho, zła mu­cho...

 

Na­stał ów dzień.


Dio­kles sprze­dał dom i po­la, któ­re bło­go­sła­wio­ny, czar­ny ke­mi10 za­le­wa, ci­che ogro­dy nad­rzecz­ne, gdzie kwi­tły po­ma­rań­czo­we i cy­try­no­we drze­wa, gdzie lśnią­ce lau­ry zwięk­sza­ły cień, a nie­ru­cho­ma brzo­za ba­bi­loń­ska ślicz­ne ga­łę­zie zgi­na­ła nad wo­dą. Sprze­dał za bez­cen, a pie­nią­dze roz­dał gar­ścia­mi nę­dza­rzom na wy­brze­żu i u drzwi świą­tyń. Z nie­zli­czo­ne­go do­stat­ku za­trzy­mał tro­chę odzie­ży i pa­rę jucz­nych mu­łów. Na wsze stro­ny roz­gło­sił, że kraj opusz­cza i dą­ży w stro­nę Ara­bii.


O wcze­snym świ­cie uciekł z do­li­ny, nio­sąc sy­na w zgrzeb­nej płach­cie na ple­cach. Szedł w stro­nę prze­ciw­ną, w tę stro­nę, do­kąd idzie słoń­ce, na za­chód, w pusz­czę li­bij­ską. Szedł dłu­go, aż tam, do­kąd już nikt nie cho­dzi, gdzie na słoń­cu wy­grze­wa się sa­mot­ny lew, gdzie nie­kie­dy prze­la­tu­je wskroś pia­chów cień sę­pa i gdzie pu­chacz chi­cho­ce w ciem­ną noc.


Miej­sce to by­ło za­wa­lo­ne ska­ła­mi. W ich głę­bi ta­iły się su­che ja­my, na pół przez wy­dmy za­sy­pa­ne. Nie­gdyś w cią­gu wie­ków za­mierz­chłych sta­da Etio­pów wy­łu­py­wa­ły tam ka­mień i ol­brzy­mie je­go bry­ły li­na­mi, na ko­łach skrzy­pią­cych cią­gnę­ły, że­by z nich wzno­sić świą­ty­nie i pi­ra­mi­dy. Sta­ły tam jesz­cze otwo­rem głę­bo­kie pie­cza­ry, gdzie Izra­el, ku­jąc por­fir, łkał pod ba­tem i w nie­zna­nej mo­wie prze­kli­nał Mi­zra­im, zie­mię egip­ską, dom nie­wo­li. Na­okół pię­trzy­ły się ru­de wzgó­rza i skal­ne urwi­ska, a da­lej wę­drow­ne kur­ha­ny i za­spy pia­sku, któ­ry prze­la­tu­je na skrzy­dłach wi­chrów po prze­strze­ni sze­ro­kiej. Do­kąd oko po­bie­gło, le­ża­ła wszę­dzie pu­sty­nia czcza i ogo­ło­co­na, mo­rze pia­sków ci­che, nie­ru­cho­me, w pro­mie­niach słoń­ca od so­li po­ły­sku­ją­ce. W tym miej­scu Dio­kles zna­lazł drze­wa pal­mo­we, traw­nik i kwia­ty, źró­dło wo­dy kry­nicz­nej i su­chą ja­ski­nię. Tam ro­ze­słał po­dusz­kę z si­to­wia i na niej uło­żył dzie­cię.

 

Gdy od tej chwi­li ćwierć wie­ku upły­nę­ło, ple­cy star­ca zgar­bi­ły się, dłu­ga bro­da do pa­sa się­ga­ła, rę­ce wy­schły, słuch i wzrok stę­piał. Ga­sną­cym okiem spo­glą­dał Dio­kles na sy­na, któ­ry go prze­rósł o gło­wę. Oczy mło­dzień­ca by­ły czar­ne i głę­bo­kie, jak u mat­ki, a dłu­gie, wzbu­rzo­ne wło­sy by­ły ni­by sen, któ­ry ją przy­po­mi­nał. Mło­dy pu­stel­nik prócz oj­ca nie wi­dział przez ca­ły swój ży­wot ani jed­ne­go czło­wie­ka. Ży­li w ska­łach we dwu, jak sza­ka­le. Cza­sa­mi, gdy w stru­mie­niu du­żo na­mo­czy­li li­ścia pal­mo­we­go i uple­tli ob­fi­ty stos ko­szów, Dio­kles brał to­war na ple­cy i szedł w pusz­czę, nie mó­wiąc sy­no­wi, do­kąd się uda­je. Kie­dy po­wra­cał, niósł za­pa­sy i pi­sma świę­te.


Pew­ne­go dnia, wstaw­szy ra­no, rzekł Jan do oj­ca:


— Mia­łem sen dziw­ny i pięk­ny, jak gdy­bym w cią­gu tej no­cy go­ścił w nie­bio­sach. Za­mknąć oczy i raz jesz­cze zo­ba­czyć te sa­me wi­dze­nia!... Gdy czu­ję, że się w głę­bi me­go wzro­ku od­da­la­ją, i gdy wstrzy­mać ich nie mo­gę, krzyk się z mych pier­si wy­dzie­ra.


Przy­cho­dzi­ły do me­go ło­ża i sta­wa­ły na­de mną dziw­ne isto­ty, do mnie ani do cie­bie nie­po­dob­ne, choć mia­ły na­sze ludz­kie cia­ła. Ni­g­dy ich nie wi­dzia­łem w pu­sty­ni.


Wło­sy ich by­ły dłu­gie... U jed­nej żół­ta­we ni­by drze­wo buksz­pa­no­we, ale po­ły­sku­ją­ce jak pia­ski da­le­kie o za­cho­dzie słoń­ca.


Dru­ga mia­ła wło­sy ciem­ne i wzbu­rzo­ne jak dym, kie­dy le­ni­wie wzbi­ja się kłę­ba­mi nad mo­krym drze­wem ogni­ska.


Wło­sy trze­ciej by­ły czar­ne, bez bla­sku, tak dłu­gie, tak nie­skoń­czo­ne i cią­gną­ce do sie­bie, jak wiel­ka ja­ski­nia, na któ­rej dnie jesz­cze ni­g­dy nie by­łem.


Szy­je ich by­ły okrą­głe, cien­kie, a tak się zgi­na­ły, jak u pta­ków. Stwo­ry te odzia­ne by­ły w lśnią­ce sza­ty, któ­re, tań­cząc do­ko­ła mo­jej po­ście­li, roz­pi­na­ły wsty­dli­wy­mi pal­ca­mi. Wte­dy uka­zy­wa­ły się pier­si ich okrą­głe, śnie­ży­ste, po­dob­ne do ob­łocz­ków ran­nych, któ­re ła­god­ny wiatr z noc­nej głę­bi­ny wy­no­si. Usta ich by­ły pur­pu­ro­we jak kwiat gra­na­tu, któ­ry jed­ne­go dnia przy­nio­słeś mi z da­le­ka, stam­tąd, gdzie sam by­wasz.


Lek­ki­mi ru­chy, na okrą­głych bio­drach ko­ły­sa­ły się uro­czo, jak się ko­ły­sze mirt u brze­gu kry­ni­cy, gdy wi­cher zi­mo­wy nad sie­dzi­bą na­szą czar­ne pió­ra otrzą­sa. Zbli­ża­ły się ci­cho i z lę­kiem, wzno­si­ły rę­ce biel­sze od mle­ka i po­sła­nie me za­ście­ła­ły szkar­łat­ny­mi chu­s­ta­mi. Wi­ta­ły się ze mną ła­ska­wym ski­nie­niem brwi i wą­tłym dresz­czem rzęs, a oczy za­sła­nia­ły li­lio­wy­mi po­wie­ka­mi, któ­re sieć ma­łych ży­łek prze­ci­na. Je­że­li kie­dy od­kry­ły się oczy ich, błę­kit­ne al­bo czar­ne, to je ocie­nia­ła dziw­na, mgli­sta za­sło­na. Pło­ną­ca bar­wa wy­pły­wa­ła na ich po­licz­ki bez ska­zy... Wte­dy sły­sza­łem jak gdy­by li­ście z ci­cha szu­mią­ce i zda­ło mi się, że wy­ma­wia­ją piesz­czo­tli­wie me imię. Z ust mych, gdym na nie pa­trzał, wy­dzie­ra­ło się sen­ne, ob­umar­łe łka­nie. Pa­trza­łem, czy­li z ich ra­mion nie wy­ra­sta­ją skrzy­dła bia­łe, jak to mó­wi­łeś o anio­łach...


Dio­kles sie­dział mil­czą­cy, z gło­wą w dło­niach ukry­tą. Rzekł na­gle:


— To są sza­ta­ny.


— Sza­ta­ny... — ko­na­ją­cym gło­sem po­wtó­rzył Jan. Za­milkł w zdu­mie­niu i wzro­kiem peł­nym bo­le­ści przed sie­bie spo­glą­dał.


Wte­dy oj­ciec jął go za­kli­nać, aże­by precz wy­pę­dzał wi­dze­nia cza­ru­ją­ce. Bła­gał go ci­chy­mi sło­wy przez Pa­na, któ­ry jest za­wist­ny mi­ło­śnik, przez Pa­na, któ­ry jest wa­lecz­ny i w wa­lecz­nym czło­wie­ku mi­łość swą skła­da.


Syn uwie­rzył. Czę­sty post, na­wet od dak­ty­lo­we­go owo­cu, czar­ty z je­go oczu wy­pę­dzał. Lecz nie za­wsze. Przy­cho­dzi­ły doń ciem­ny­mi no­ca­mi owe isto­ty ta­jem­ni­cze. Sta­wa­ły przed nim i wy­cią­ga­ły rę­ce... I nie­raz w cią­gu dnia, gdy kuł gro­bo­we łoż­ni­ce dla oj­ca i dla sie­bie w twar­dych po­kła­dach musz­lo­wych, gdzie mi­nio­ne stu­le­cia zło­ży­ły szcząt­ki drzew i ro­ślin ska­mie­nia­łych, przy­cho­dzi­ły te sa­me wid­ma, za­mglo­ne w sze­le­stach uro­czych, w wo­niach kwia­to­wych, w ci­szy nie­ru­cho­mej i w ła­god­nych tchnie­niach wia­tru. Wte­dy pra­co­wał w dwój­na­sób, wte­dy dźwi­gał ol­brzy­mie bry­ły z da­le­ka i ota­czał ni­mi ca­łą oa­zę. Czy­nił tak dłu­go i z upo­rem, pó­ki ze­mdlo­ny nie padł.

 

Wy­so­ko we­szło słoń­ce i zaj­rza­ło do gro­ty. Dio­kles spał z roz­war­ty­mi oczy­ma i usta­mi. Spał na wie­ki.


Po upły­wie dni pa­ru, gdy nie dał zna­ku ży­cia, od­niósł go syn do ka­mien­nej trum­ny na szczy­cie skał, zło­żył tam piesz­czo­tli­wie i wiel­kim, ocio­sa­nym gła­zem przy­wa­lił.


Te­raz był sam w pu­sty­ni.


Ser­ce je­go peł­ne by­ło świę­te­go ża­lu, a du­sza na wie­ki przy­ro­sła do gro­bow­ca na skal­nej wy­ży­nie. Ta­jem­na, głę­bo­ka, nie­wia­do­ma si­ła przy­cią­ga­ła go do tych ka­mie­ni na gó­rze, jak bry­ła bursz­ty­nu przy­cią­ga kru­szy­nę źdźbła sło­mia­ne­go. Szedł tam co wie­czór i o świ­cie, sie­dział w za­du­ma­niu, pe­łen wzru­sze­nia, któ­re ni­g­dy nie sła­bło. Lecz w cią­gu dnia, gdy się imał pra­cy, ogar­nia­ły go pod­nie­ty nie­spo­koj­ne i dzi­kie żą­dze w nim się bu­rzy­ły. Tchnę­ło weń z ob­sza­ru, na któ­ry pa­dał wzrok, pra­gnie­nie, że­by iść, iść da­le­ko, w tę stro­nę, do­kąd cho­dził oj­ciec. Wte­dy duch je­go mło­dy trząsł się i ki­piał aż do dna, jak si­we, strasz­ne, osza­la­łe mo­rze, gdy w nie ru­ną wi­chry z pół­no­cy i wi­chry z po­łu­dnia.


A kie­dy za­sę­pi­ło się nie­bo i słoń­ce, blask utra­ciw­szy, sta­ło jak krąg fio­le­to­wy; gdy sza­re po­wie­trze na­peł­niał kurz la­ta­ją­cy, któ­ry opaść nie mo­że; gdy wi­cher bu­chać za­czy­nał z miejsc czar­nych i pu­stych — wte­dy Jan pra­gnął z nim le­cieć, le­cieć na ko­niec świa­ta i ule­gał po­dmu­chom, jak pa­ję­czy­na wi­szą­ca u zrę­bu pie­cza­ry. A sko­ro wi­cher prze­dzierz­gał się w sa­mum11, w strasz­li­we tchnie­nie noz­drzy Bo­ga, a wzdę­te pia­chy wy­dzie­ra­ły się z pu­sty­ni ni­by cien­kie ża­gle, za­cze­pio­ne o nie­wi­dzial­ną re­ję w chmu­rach, a dru­gą w głę­bi zie­mi — wów­czas z mro­ku swo­jej pie­cza­ry wi­dział cu­dacz­ne zja­wi­ska. Skal­ne zrę­by, gdy w nie wi­cher ude­rzał, mio­ta­jąc się i dy­miąc — zie­wa­ły, a z pasz­czy ich strze­lał ogień. Ciem­ność par­na i dusz­na la­ta­ła nad zie­mią ni­by skrzy­dła sza­tań­skie. Prze­stwór na­peł­niał się ca­ły ży­wi­cą go­re­ją­cą. Mar­mur, że­la­zo i wo­da pa­rzy­ły rę­kę. Wte­dy ognio­we, ze stro­ny słoń­ca le­cą­ce chmu­ry spla­ta­ły się z ło­nem pia­sków roz­pa­lo­nych jak cia­ło, któ­re­go pier­si by­ły okrą­głe, ra­mio­na słod­ko roz­war­te, a włos fa­la­mi roz­wie­wał się po na­giej szyi.


Jan upa­dał twa­rzą na zie­mię i wzy­wał du­cha oj­cow­skie­go na po­moc. I świę­ta mi­łość ga­si­ła wid­ma sza­tań­skie. Bu­dzi­ła żą­dzę czy­nu, któ­ry kie­dyś wy­peł­nio­ny zo­sta­nie. Czyn ten przed za­śnię­ciem na­ka­zał mu Dio­kles, mó­wiąc:


— Gdy w ci­chej wo­dzie źró­dła zo­ba­czysz, że wło­sy twe bia­ły śnieg okrył, gdy no­gi twe usta­ną, rę­ce zgra­bie­ją i gło­wy już schy­lać nie bę­dziesz, prze­stę­pu­jąc próg ja­ski­ni, wte­dy opu­ścisz to miej­sce i pój­dziesz dnia­mi, no­ca­mi w stro­nę, gdzie słoń­ce wscho­dzi.

 

Jan sie­dział o świ­cie obok trum­ny oj­cow­skiej na wierz­choł­ku ska­ły, gdy oczom je­go uka­zał się ów wi­dok. Zda­ło mu się z po­cząt­ku, że to pla­ma, wi­ją­ca się w źre­ni­cy, że lew, że sta­do an­ty­lop...


Zbiegł szyb­ko, sta­nął u drzwi swej gro­ty i pa­trzał zdu­mio­ny­mi oczy­ma. Zbli­ża­ły się ku je­go schro­ni­sku my­sza­te wiel­błą­dy z dłu­gi­mi szy­ja­mi i py­skiem o war­dze prze­cię­tej, miam­lą­cej stra­wę. Zgrzy­tał żwir pod cięż­ki­mi no­ga­mi ich o na­gniot­ko­wej po­de­szwie. Mię­dzy gar­ba­ty­mi grzbie­ta­mi wzno­si­ły się po­ły­sku­ją­ce sio­dła, a w nich le­że­li wspa­nia­li, znu­że­ni lu­dzie. Obok dro­ma­de­rów wlo­kły się le­ni­wie ocię­ża­łe mu­ły, dźwi­ga­jąc pa­kun­ki, szły pięk­ne ko­nie o skó­rze cien­kiej jak u czło­wie­ka. Mi­go­ta­ła po­le­ro­wa­na miedź pu­kle­rzów, zwie­sza­ły się z ra­mion dłu­gie, bia­łe tka­ni­ny i pło­nę­ła w słoń­cu od dro­gich ka­mie­ni zim­na, ci­cha, błę­kit­na­wa broń.


Gdy ka­ra­wa­na pod cie­niem palm za­trzy­ma­ła się na chwi­lę i gdy jeźdź­cy na wy­ści­gi rzu­ci­li się do źró­dła, nad­cią­gnął jesz­cze or­szak in­ny. Sze­ściu ol­brzy­mich Mu­rzy­nów nio­sło na ra­mio­nach pa­lan­kin z bam­bu­su. Szkar­łat­ne chu­s­ty za­sła­nia­ły je­go wnę­trze, a zło­ta frędz­la wlo­kła się z sze­le­stem po zie­mi. Czar­ni nie­wol­ni­cy wstrzy­ma­li się na chwi­lę. Za­sło­na roz­su­nę­ła się wol­no i spo­za niej wyj­rza­ły sen­ne, czar­ne, głę­bo­kie, a jak­by bla­skiem księ­ży­ca po­sre­brzo­ne oczy. Oczy te wznio­sły się na Ja­na...

 

Błę­kit­na noc okry­ła pu­sty­nię.


Jan za­warł12 cięż­kie drzwi swe­go schro­nie­nia i rzu­cił się na ło­że. Gdy pierw­szy sen za­czął kle­ić je­go po­wie­ki, da­ło się sły­szeć ko­ła­ta­nie. Wstał te­dy i od­su­nął wrze­ciądz13 drew­nia­ny.


Na pro­gu je­go ja­ski­ni stał czło­wiek. Ser­ce w pu­stel­ni­ku za­drża­ło, a tchnie­nie ra­do­ści głos mu od­ję­ło. W za­chwy­ca­ją­cym oma­mie­niu są­dził, że to oj­ciec umar­ły cięż­kie swej trum­ny wie­ko od­wa­lił i u drzwi stoi. Lecz ten, kto przy­był, rzekł doń gło­sem cu­dzym, a głos je­go szep­tał wdzięcz­nie jak szmer stru­mie­nia, co się po ostrych ka­my­kach mię­dzy kę­pa­mi cy­re­nej­skie­go zie­la prze­le­wa. Pal­ce Ja­na wpi­ły się w opo­kę gro­ty, a wi­cher ogni­sty wio­nął przez je­go gło­wę. Za­pach ci­chych i bo­jaź­li­wych słów oto­czył go jak woń róż desz­czem zmo­czo­nych i ja­śmi­nów, któ­re się tu­lą na wio­snę u bo­ku za­po­mnia­nej cy­ster­ny.


Mó­wił ten głos:


— Przy­szłam do cie­bie...


Przez pusz­czę da­le­ką, przez oschłe pia­ski dzień i noc bie­głam. A ra­zem ze mną to­czy­ło się pu­sty­ni ogni­ste ko­ło i za­my­ka­ło mnie w so­bie.


Ale ja szłam do cie­bie... Wie­rzy­łam, że cię od­naj­dę, wie­rzy­łam w to, nie wiem cze­mu... Raz tyl­ko wi­dzia­łam twe oczy i two­ją czar­ną twarz, po któ­rej coś się prze­my­ka, coś, lżej­sze od po­ły­sku zło­ta.


Jak­że mi się po­do­bał ru­mie­niec, któ­ry wte­dy na nią wy­pły­nął z głę­bi­ny two­je­go ser­ca, po­dob­nie jak ran­na zo­rza wy­pły­wa ze słoń­ca, któ­re jesz­cze za kra­wę­dzia­mi zie­mi się kry­je! Jak­że mi się po­do­ba­ły noz­drza twe, gdy pręd­ko mio­tać za­czę­ły od­dech go­rą­cy! Jak­że mi się po­do­ba­ła ce­ra twej szyi na­giej, spa­lo­nej, o bar­wie czar­nych róż, któ­re pod mo­je okna przy­wo­zi co dzień z tam­tej stro­ny Ni­lu prze­ku­pień grec­ki, po­ru­sza­jąc ci­che fa­le jo­dło­wy­mi wio­sła­mi, gdy bu­dzą się sen­ne pe­li­ka­ny nad wo­dą!


Raz cię uj­rza­łam i już od­tąd nie mo­głam spać przy mat­ce, w wą­skim łóż­ku dzie­wi­czym. Jak sil­ny, mści­wy bóg, coś ze mnie wy­dar­łeś jed­nym spoj­rze­niem czar­nych oczu.


Krzy­wy dziób sę­pa nie tak chci­wie szar­pie pi­sklę sy­no­gar­li­cy, jak błysk twych oczu na­pa­da­ją­cy w bia­ły dzień i w ciem­ną, bez­gwiezd­ną noc...


Jan o krok po­su­nął się na­przód i wy­cią­gnął rę­kę. Chciał zwa­lić sza­ta­na w pier­si ka­mien­nym krzy­kiem, ale tyl­ko szept mięk­ki, jak sła­by mo­tyl, sfru­nął z warg je­go:


— Odejdź...


Zno­wu ozwał się głos:


— Dzie­cię nie­win­ne!... Świę­ty czło­wie­ku, któ­ry w pusz­czy ży­wiesz14 i ani jed­nej zbrod­ni ludz­kiej nie wi­dzia­łeś!


Trwoż­ne wes­tchnie­nia pły­nę­ły w ży­łach mych i si­dło stra­chu ści­ska­ło mi ser­ce... Drża­łam w wa­ha­niu się bez­sen­nym, bo wiel­bię wszyst­ko w to­bie, na­wet świę­tą dzie­wi­czość two­ją. W sło­dy­czy za­chwy­ce­nia pa­li­łam się od wes­tchnień i by­łam wszyst­ka jak pło­mień nie­uję­ty, co wiecz­nie przy­ga­sa i wiecz­nie się od­ra­dza. Zni­ka­łam tak jak on. Ser­ce, ucie­mię­żo­ne przez pra­gnie­nia ta­jem­ni­cze, przy­mu­sza­ło mnie do cią­głych łez nie wia­do­mo za czym, a żad­na ucie­cha osu­szyć ich nie by­ła w sta­nie. Kar­mi­łam się łza­mi ży­wy­mi, co jak wo­da z kry­ni­cy nie­prze­bra­ne pły­ną...


— Kró­lu, z czar­ne­go od­da­le­nia nie­ry­chło wscho­dzą­cy, tro­nie wie­czy­sty, słoń­ce, któ­re mi­łu­jesz po­tęż­nych i nie­zdo­by­tych, kie­dyż się ro­ze­dnie­je i kie­dyż prze­mi­nie wła­dza no­cy!...


— Ty, jak po­wab­ny, błę­kit­na­wy, za­wsty­dzo­ny ob­łok, zo­sta­łeś za mną w da­le­kim prze­stwo­rzu. Nic już nie czu­łam z ża­lu. To­pi­łam się w tę­sk­no­cie i bla­da, bez tchu, prze­lęk­nio­na drża­łam wo­bec nie­wia­do­mych uczyn­ków, któ­re w mym ło­nie drze­ma­ły, po­czę­te w tej chwi­li cza­su, kie­dym cie­bie uj­rza­ła. I oto jed­nej no­cy ka­zał mi głos, bym szła do cie­bie.


— Wa­lecz­ny, Ska­za­ny, Przy­bi­ty do krzy­ża, Ty, co z wiecz­no­ści wy­cią­gasz pra­wi­cę do du­chów ja­snych, wy­ci­śnij pie­częć na pier­si mej! Tyś jest mój Pan je­dy­ny i ska­ła mo­ja!


— Sły­szę twój głos że­brzą­cy i wi­dzę cień twej po­sta­ci.


Cze­muż nie zbli­żasz się do mnie i nie wy­cią­gasz stę­sk­nio­nych rąk? Zim­no mi. Nędz­ny mróz obej­mu­je ra­mio­na mo­je i ści­ska pier­si. Chłod­na jest w no­cy pu­sty­nia, tchnie lo­dem od­dech jej wiel­ki. Czyż mnie nie weź­miesz do cha­ty swej, bo­ży czło­wie­ku?


Jan sze­ro­ko drzwi otwarł, a sam się cof­nął w głąb gro­ty. Stam­tąd sły­szał, jak su­chy, drob­ny pia­sek zgrzy­ta pod skó­rza­ny­mi ciż­ma­mi i jak sze­lesz­czą je­dwab­ne sza­ty, któ­re po­prze­dza roz­kosz­na woń, jak gdy­by wą­tłych li­lii. Gło­wa je­go upa­dła na pier­si, a rę­ce zna­la­zły w ciem­no­ści krze­si­wo, ka­mień i próch­no drzew­ne. Bły­snę­ła iskra i za­tli­ła lnia­ny knot w mi­sce z ka­mie­nia na­peł­nio­nej ży­wi­cą. Za­pa­lił się du­ży pło­mień. Sto­jąc za nim z przy­mknię­ty­mi oczy­ma, Jan sły­szał piesz­czą­cy głos:


— Pra­gnę cię wi­dzieć, raz jesz­cze cię zo­ba­czyć. Mie­nisz się w ogniu, jak pu­char z kru­che­go krysz­ta­łu. Po­zwól mi za­brać i ukryć w ser­cu blask two­ich źre­nic, ogień ude­rza­ją­cy, co jak wi­no z wy­spy grec­kiej upa­ja.


Cze­muż za­mknię­te są po­wie­ki twe?...


Wte­dy wzniósł oczy. Usta je­go by­ły drżą­ce i wy­peł­zło z nich sło­wo le­ni­we jak wąż, któ­re­mu gło­wę zmiaż­dży­ły ka­mie­nie:


— Oj­cze, przyjdź mi na po­moc!...


— Cze­muż nie mnie piesz­czo­tli­wie przy­zy­wasz?


Spoj­rze­nie twe wy­tę­żo­ne jest prze­ciw­ko gło­wie mej ni­by cię­ci­wa krzy­we­go łu­ku. Ostra strza­ła, któ­ra z nie­go wy­le­ci, ze­pchnie mnie w wiecz­ny grób! Cze­muż mnie prze­ra­że­niem zdej­mu­jesz i cze­mu strasz­ny je­steś jak ryk le­opar­do­wy, gdy go w głę­bo­kiej no­cy sły­chać w po­bli­żu?...


— „Ser­ce czy­ste stwórz we mnie, Bo­że, a du­cha pra­we­go od­nów we wnętrz­no­ściach mych!”


— Ko­chan­ku!


— Tyś to jest sza­tan?


— Ja je­stem to­bą sa­mym. Ja i ty to sa­mo te­raz je­ste­śmy. W ser­cu twym miesz­kać pra­gnę i pły­nąć w two­jej krwi. W czar­ne oczy twe wcie­lić się i na wie­ki po­zo­stać. Cze­muż mnie sza­ta­nem zo­wiesz? Czy­żem nie pięk­na?


— Pięk­ne są oczy two­je pło­mien­ne, któ­re z gó­ry po­wie­ka­mi na­kry­wasz. I usta uchy­la­ją­ce się na ob­raz ró­ży mło­do­cia­nej.


Pięk­ne są rę­ce, któ­re w ty­le gło­wy splo­tłaś pal­ca­mi.


I dłu­gie wło­sy. Pły­ną jak­by dwie fa­le, jak czar­ne wo­dy; z bia­łych ra­mion na pier­si...


Pięk­niej­sze jest czo­ło twe niż blask księ­ży­ca mię­dzy drze­wa­mi w noc­nym mil­cze­niu. I czar­ne brwi...


Szy­ja twa cho­wa się mię­dzy pier­si śnie­ży­ste jak wio­sen­ne nie­bo mię­dzy dwa bia­łe ob­ło­ki. Pach­nie sza­ta po­ły­skli­wa, któ­rą bio­dra swe opa­sa­łaś. Uśmiech twój we snach wi­dzia­łem.


Za­kli­nam cię na imię, któ­re nie mo­że być wy­mó­wio­ne, opuść mnie...


— Upadł na two­ją twarz czer­wo­ny ognia blask. Lśni się nad czo­łem kę­dzie­rza­wych wło­sów pusz­cza. Za­bły­sły oczy twe. Je­steś prze­raź­li­wy i zim­ny, ja­ko ob­li­cze Anu­bi­sa, wo­dza umar­łych. O, gdy­by mógł roz­pa­lić się w to­bie swo­bod­ny ogień i gdy­byś stał się tak jak ja, pi­ja­ny od krwi ki­pią­cej! Lwie pu­sty­ni!... Pra­gnę, że­byś mnie, sła­bą, po­chwy­cił i du­sił bar­ka­mi, w któ­rych się prę­żą ży­ły peł­ne gę­stej krwi!


Chcia­ła­bym czuć ra­mio­na two­je wo­ko­ło pier­si, wo­ko­ło że­ber, ol­brzy­mie jak las dzie­wi­czy, skąd wi­dać je­dwab­ne fa­le mo­rza, co się piesz­czą nad burz­li­wy­mi głę­bia­mi. Na war­gach twych, pa­rzą­cych jak wę­giel roz­dmu­cha­ny, za­kwi­tł­by ci­chy, zły, strasz­li­wy, uko­cha­ny pół­u­śmiech. Nie wiesz, jak pach­nie roz­chy­la­ją­ca się ró­ża mych ust. Na­gle przy­szło­by szczę­ście jak nie­spo­dzie­wa­ny z ci­che­go ho­ry­zon­tu po­wiew kam­si­nu. Po­nu­re oczy two­je, że­la­zne oczy ty­gry­sa, co pierw­szy raz uj­rza­ły mło­de ja­gnię­ta w do­li­nie, omdla­ły­by na­de mną. Wzrok twój stał­by się dłu­gi i przy­ku­wa­ją­cy jak za­pach tu­be­roz, któ­ry noc­na ro­sa wy­pie­lę­gno­wa­ła. Czo­ło two­je wznio­sło­by się na­de mną ra­do­śniej niż wie­trzyk prze­la­tu­ją­cy nad zie­mią egip­ską, gdy zi­mo­wy deszcz usta­nie. Wiel­bi­ła­bym strasz­li­we czy­ny two­je i wi­ła­bym się pod ra­mie­niem twym, kie­dy byś stę­kał i drżał, jak dąb na szczy­cie gór wśród hu­ku bu­rzy. Wiel­bi­ła­bym za­pa­la­ją­cy ogień w to­bie sło­wem bez­wstyd­nym, co prze­szy­wa ser­ce so­pla­mi lo­du...


— Sło­wa twe prze­szy­wa­ją ser­ce so­pla­mi lo­du...


— Pójdź do mnie! Tyś jest jak kwiat aka­cjo­wy, co z twar­dej łu­ski drze­wa wy­szedł i otwo­rem stoi, spo­glą­da­jąc w ciem­ną noc. Ja je­stem kro­pla ro­sy dla cie­bie je­dy­ne­go stwo­rzo­na. Po­słu­chaj, jak le­ci w ży­łach wzdę­tych roz­dzie­ra­ją­ca krew. Bę­dziesz umie­rał na ser­cu mym i w każ­dej chwi­li od­ra­dzać się bę­dziesz, gdy usta twe ode­tchną w mo­ich, a du­sza twa w mo­ją wej­dzie, jak pło­mień wcho­dzi w pło­mień!


Jan usły­szał w głę­bi swej du­szy sło­wo:


— Pło­mień.


To był głos oj­ca.


I jesz­cze raz po­wtó­rzył ten sam głos:


— Pło­mień, pło­mień!


Wte­dy, pod­nió­sł­szy na nią oczy, Jan rzekł:


— Świę­te­go apo­sto­ła są sło­wa: „któ­rzy ta­kie spra­wy czy­nią, na mę­ki idą”.


Pa­trz­że, jak pło­nie ogień wiecz­ny i jak się pa­li grzesz­ne cia­ło, któ­re roz­kosz na­wie­dzi­ła.


A gdy te sło­wa wy­mó­wił, pod­niósł rę­kę pra­wą i wska­zu­ją­cy pa­lec wło­żył w pło­mień ognia, co na mi­sie ka­mien­nej peł­gał. I stał tak do­tąd nie­ru­cho­my, aż się pa­lec za­tlił, roz­pa­lił i go­rzał.


Wte­dy dla wiel­kie­go cier­pie­nia prze­stał pu­stel­nik czuć roz­kosz wi­do­ku pięk­no­ści.


A ona, wi­dząc, co czy­nił, z prze­stra­chu jak ka­mień się sta­ła. Onie­mia­ły jej usta, upa­dły bez­wład­ne rę­ce i z oczu la­zu­ro­wych ży­cie ucie­ka­ło.


Z ję­kiem upa­dła na zie­mię. Wło­sy jej dłu­gie, wło­sy cza­ru­ją­ce, wło­sy peł­ne za­pa­chu roz­wia­ły się po zie­mi, a ło­no, sie­dli­sko roz­ko­szy, dru­zgo­tał młot bo­le­ści. Blask pło­mie­nia pa­dał na jej cu­dow­ne cia­ło. Tak aż do ra­na w pro­chu nie­ru­cho­mo le­ża­ła. I aż do ra­na w mil­cze­niu to sa­mo czy­nił, aż u pra­wi­cy po­upa­lał wszyst­kie pal­ce.


Wte­dy nad nią sta­nął i mgła­mi za­kry­ty wzrok schy­lił ku zie­mi, a wy­cią­gnię­tą rę­ką uczy­nić chciał nad le­żą­cą znak krzy­ża.


Zbie­la­łe usta je­go szep­nę­ły:


— Odejdź w po­ko­ju.


Kie­dy i wów­czas nie po­wsta­ła, schy­lił się, że­by ją dźwi­gnąć.


A do­tknąw­szy ra­mie­nia, po­znał, że umar­ła.

 

Wy­niósł się tron sło­necz­ny na brzeg da­le­ki pia­chów pu­sty­ni i roz­trą­cił wszech­moc­nym ski­nie­niem noc zie­lo­na­wą. Ro­sy na­list­ni­ce szu­ka­ły przed nim ukry­cia w głę­bi­nie zie­mi i w ko­mo­rach pach­ną­cych kwia­tów. Z wol­na po­su­wał się cień wiel­kiej ska­ły, któ­ry, jak płaszcz sze­ro­ki, okry­wał le­żą­ce przede drzwia­mi gro­ty cia­ło Ja­na.


Pu­stel­nik spał.


Go­rącz­ka krew je­go za­mie­ni­ła w pło­mie­nie, hu­czą­ce w ży­łach; ni­by ku­pa roz­ża­rzo­nych wę­gli obie­gła czasz­kę. W sta­wy je­go ko­ła­ta­ły mło­ty wstrzą­śnień bo­le­snych. Spał twar­do. Pięść upa­lo­ną, roz­pu­chłą i drga­ją­cą tu­lił do pier­si...


Łkał we śnie.


Aż oto tron Pa­na wstą­pił wy­żej i cień ska­ły zwi­nął jak po­łę opoń­czy. Pro­mie­ni­sta pra­wi­ca słoń­ca spo­czę­ła na czo­le śpią­ce­go.


Wte­dy Jan oczy otwo­rzył, ale wnet za­warł po­wie­ki i pa­trzał w głę­bi­nę swe­go du­cha, gdzie wrza­ła strasz­li­wa bu­rza jak gdy­by sa­mum  roz­szar­pu­ją­cy zie­mię.


Krwa­wa pięść Ja­na wznio­sła się w gó­rę, w tę stro­nę, gdzie na skal­nej wy­ży­nie by­ła trum­na je­go oj­ca. Spa­lo­ne usta wo­ła­ły z krzy­kiem:


— Strasz­ny i okrut­ny dla mnie był duch twój, jak struś, co ja­je znie­sie, w pia­sku pu­sty­ni za­ko­pie, a sam ucie­ka.


Prze­klę­ta niech bę­dzie mi­łość twa dla mnie, z któ­rej po­czę­ła się two­ja si­ła, a mo­ja sła­bość.


Ła­ko­my zże­ra­czu i za­wist­ny tę­pi­cie­lu szczę­ścia, cze­muż nie po­sze­dłeś do sza­ta­na uczyć się do­bro­ci?...


Do­bry jest sza­tan i pań­stwo Je­go roz­ko­szy: noc.


Niech bę­dzie bło­go­sła­wio­ny szept je­go ci­chy i niech za­ga­śnie w pier­si mej pło­mień twój.


Usta spie­czo­ne po­ło­żył w pia­sku wil­got­nym, gdzie w wy­ci­śnię­tych śla­dach ma­łych san­da­łów sta­ła jesz­cze ro­sa noc­na...
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      Przypisy:
1. był on­gi po­znał — nie­gdyś po­znał (daw. for­ma cza­su za­prze­szłe­go). [przypis edytorski]

2. Ma­nes a. Ma­ni (216–276) — per­ski re­for­ma­tor re­li­gij­ny, pro­rok i za­ło­ży­ciel ma­ni­che­izmu, uni­wer­sa­li­stycz­nej re­li­gii du­ali­stycz­nej, sil­nie zwal­cza­nej przez chrze­ści­jan i ka­pła­nów zo­ro­astryj­skich; zgi­nął śmier­cią mę­czeń­ską z roz­ka­zu kró­la Per­sji. [przypis edytorski]

3. Ahu­ra­maz­da a. Ahu­ra Maz­da (pers.) — „Pan Mą­dry”, naj­wyż­sze bó­stwo maz­da­izmu i zo­ro­astria­ni­zmu; nie­kie­dy je­go imię za­pi­su­je się: Or­muzd.  [przypis edytorski]

4. Pa­ra­klet — z gr.: oso­ba wspo­ma­ga­ją­ca ko­goś przed są­dem, obroń­ca, ad­wo­kat; w teo­lo­gii chrze­ści­jań­skiej: wspo­mo­ży­ciel, orę­dow­nik; Duch Świę­ty. [przypis edytorski]

5. An­gra­ma­inu a. An­gra Ma­in­ju (sta­ro­iran.: zły duch) — tak­że: jed­no z pod­sta­wo­wych po­jęć w maz­da­izmie i du­ali­zmie za­ra­tusz­triań­skie­go; irań­sko-per­ski bóg ciem­no­ści i de­mo­nów, znisz­cze­nia i kłam­stwa, uoso­bie­nie zła; byt od­wiecz­ny i nie­stwo­rzo­ny, w ko­smicz­nej wal­ce w re­li­giach irań­skich: maz­da­izmie i za­ra­tusz­tria­ni­zmie prze­ciw­nik Ahu­ra Maz­dy (Or­muz­da); tak­że: Ary­man a. Drudż (dosł. kłam­ca, z san­skr.: druh, druh­ja­ti, tj. „czer­nić”). [przypis edytorski]

6. nie­obe­szły — nie do obej­ścia. [przypis edytorski]

7. zdep­taj — dziś popr. for­ma 2.os.lp try­bu roz­ka­zu­ją­ce­go: zdepcz. [przypis edytorski]

8. Sam­son — po­stać bi­blij­na (Ks. Sę­dziów rozdz. 13–16), cha­rak­te­ry­zo­wał się nad­ludz­ką si­łą: wspie­ra­jąc Izra­eli­tów w wal­ce z Fi­li­sty­na­mi, go­ły­mi rę­ka­mi za­bił lwa; po­słu­gu­jąc się ja­ko je­dy­ną bro­nią oślą szczę­ką, roz­gro­mił ar­mię nie­przy­ja­ciel­ską; po­ko­na­ny (gdy wsku­tek zdra­dy je­go ko­chan­ki Da­li­li, któ­ra wska­za­ła wro­gom je­go se­kret,  ob­cię­to mu wło­sy i po­zba­wio­no si­ły) wstrzą­snął ko­lum­na­mi świą­ty­ni po­gań­skiej i zbu­rzył ją, grze­biąc pod jej ru­ina­mi ty­sią­ce Fi­li­sty­nów i gi­nąc za­ra­zem. [przypis edytorski]

9. kam­sin, właśc. kham­sin — su­chy, go­rą­cy, wie­ją­cy pia­skiem lo­kal­ny wiatr w Egip­cie i Le­wan­cie (tj. na ob­sza­rze obej­mu­ją­cym Sy­rię, Pa­le­sty­nę, Jor­da­nię, Li­ban i Izra­el), w róż­nych re­jo­nach no­szą­cy nie­co od­mien­ne na­zwy; tak­że: kha­ma­se­en, cham­sin a. ham­sin) [przypis edytorski]

10. ke­mi — czar­na zie­mia, muł rzecz­ny; sta­ro­egip­skie sło­wo na okre­śle­nie ży­zne­go mu­łu ni­lo­we­go. [przypis edytorski]

11. sa­mum a. cham­sin — gwał­tow­ny, go­rą­cy i su­chy wiatr pu­styn­ny wie­ją­cy w pół­noc­nej Afry­ce i na Pół­wy­spie Arab­skim, po­ja­wia­ją­cy się naj­czę­ściej od kwiet­nia do czerw­ca; je­go po­ry­wy wy­wo­łu­ją bu­rze pia­sko­we i py­ło­we. [przypis edytorski]

12. za­warł (daw.) — za­mknął. [przypis edytorski]

13. wrze­ciądz — oku­cie z otwo­rem prze­ty­ka­ne sko­blem, słu­żą­ce ja­ko za­mknię­cie drzwi lub bra­my. [przypis edytorski]

14. ży­wiesz (daw.) — ży­jesz. [przypis edytorski]
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